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Życie w okresie PRL-u
Nie żyło mi się źle, dlatego że pracowałem 15, 16 godzin i [mogłem] pracować, bo
taka była byle jaka gospodarka, [kraj] nie nadążał z odzieżowym przemysłem, więc ja
miałem co robić. To nie można brać pod uwagę, że mnie się źle nie żyło, ale trzeba
brać dzięki  czemu. Dzięki  temu, że pracowałem po 15, 16 godzin,  że mi Gierek
stworzył takie warunki, że sobie zszedłem o 5, a nawet o 4 na dół i szyłem. Radio
jest, słucham radia, radio Lublin: – Ciekawe, czy nas ktoś słyszy teraz? – dziewczyny
rozmawiają,  spikerki.  Albo  mówi:  –  Podajmy  numer,  może  ktoś  się  zgłosi.
Wykręciłem, mówię: – Ja was słucham. – Dziękujemy, a kto pan jest? Ja mówię: –
Krawiec. – A czego Pan nie śpi? – Bo ja już pracuję. – A co pana zmusza do tego?
Mówię:  –  Mam  swoje  powody  do  pracy.  Dał  Gierek  warunki  wspaniałe  do
pobudowania sobie domu w latach siedemdziesiątych, 100 tysięcy pożyczki na 1%
na 25 lat,  drugie  100 tysięcy  pożyczki  na 4%,  to  już  była  cięższa do spłacenia
pożyczka, ale się spłaciło, ale to częściowo. W dużej części było życie na kredyt.
Myśmy byli wszędzie zadłużeni, za PRL-u, bośmy brali wszystko do przerobu, co jest
potrzebne  na  żarcie,  na  mięso,  na  chleb,  braliśmy  na  kredyt  ze  Stanów,
przerabialiśmy to wszystko i pchaliśmy ZSRR, bo ZSRR było to wszystko potrzebne,
bo on znowu miał zbrojenie na głowie, a nie żywienie swojej ludności.
Dobrze się żyło [w Kraśniku]. Fabryka nie miała produkcji, fabryka miała miejsca
pracy. Tu się liczyło, że zakład ma zatrudniać. Dopiero ci wprowadzili, że produkcja
sprzedana liczy się, a nie produkcja narobiona, ta, która w magazynach jest. Po
drugie, pożyczki były bardzo [korzystne], bezprocentowe, wziął pożyczkę 20 tysięcy
na przykład na stare pieniądze, robotnik spłacał  sobie półtora roku czy coś bez
żadnego procentu, za te pieniądze miał samochód z przyczepą mebli. Za 19 tysięcy
to był meblowóz mebli. Umeblował się i miał.
W tamtych latach [władzy] strasznie pasowało, że ja powinienem w ORMO być, bo
mam z ludźmi do czynienia. Policjanci zachęcali: – Proszę pana, pan ma styczność z
tyloma ludźmi, pan wie, kto, co i jak. A ja mówiłem: – Moi klienci to jest moja ziemia, a



chłop ziemią nie gardzi, tylko ją uprawia. Nie, wy jesteście od wąchania, a nie ja.
Jak  do  cechu  należałem,  chodziło  się  [na  pochody  pierwszomajowe],  bo  cech
wtenczas  urządzał  pochody,  to  było  w dobrym tonie  być.  Pochody  przebiegały
spokojnie,  grupa rzemieślników miała swój  sztandar SD i  tak dalej,  Stronnictwo
Demokratyczne to było, partia rzemieślników.
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